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PRAWDA W OCZY KOLE!
Z niezwykłą zajadłością sej

mowa opozycja występowała prze
ciw rządowi Bartla. Szczególnie 
w ostatnim roku rządzenia każdy 
projekt albo obalano, albo przeina
czano. i ciągle krzyczano na kra.’ 
cały, że rządy Bartla są niedobre, 
że opozycja daleko lepiejby rzą
dziła, tylko nie może dostać się do 
władzy.

Obecnie, kiedy Bartel odszedł, 
musimy stwierdzić, że opozycja pe- 
pesowsko-witosowsko-endeoka nie 
była w stanie sklecić żadnego rzą
du i dlatego, kiedy Bartel okazy
wał chęć odejścia, opozycja zawsze 
była w największym strachu. Wte
dy powtarzała się komedja przy 
głosowaniu w Sejmie. P.P.S, wy
chodziła do bufetu i dopiero tam 
używała... na Bartlu. W bufecie 
dopiero opozycja była straszna — 
tam była dla Bartla bezwzględna. 
Ale na sali sejmowej posłów z o- 
pozycji było niewielu i b u d ż e t  
przeszedł.

Tak, budżet zosłał uchwalony, 
ale przed tem pokiereszowany przez 
opozycję, która, żeby pokazać, że 
jest  „silna“, różne pozycje pozmie
niała. Skreślono kilka miljonów, 
przeznaczonych na walkę ze szpie
gostwem it. d. lnnemi słowy, bud
żet został uchwalony ale różne je 
go pozycje zostały poskreślane albo 
przeinaczone.

Mało tego, podczas rozpraw 
budżetowych każde ze stronnictw 
opozycji jakiś projekt postawiło, 
żeby wskazać krajowi, jak to bro
ni swoich wyborców. A więc en- 
deki krzyczały o podwyżkę pobo
rów dla urzędników, P.P.S. natu
ralnie także, chłopi żądali ziemi i t.d.

Kiedy jednak rząd przyszedł z 
konkretnym projektem poprawy by
tu urzędników i funkcjonarjuszy 
państwowych, to panowie pepeesy 
projekt ten obalili.

Jak to ładnie teraz wygląda!
P .P .S .  krzyczała o poprawę 

bytu rzesz pracujących, a rząd nie 
dał. O tym, że sami PPS. projekt 
rządowy obalili i przez to unie
możliwili proponowaną poprawę 
bytu, naturalnie w pismach opo
zycji nie pisze się.

W taki * sposób zmuszało się  
rząd do zaniechania niejednego 
projektu.

Jeżeli Bartel zawinił, to tylko 
tem, że zbyt długo pozwalał Ende
kom, P.P.S, Niemcom i Ukraińcom 
na taką grę. Z jednej strony pro
jekty rządowe przekręcano, zmie
niano, doprowadzano do absurdu, 
a z drugiej strony krzyczano na 
kraj cały, że rząd nie chce dać 
podwyżki, nie chce wprowadzać 
nowych ustaw. Taki stan rzeczy 
naprawdę trwał zbyt długo nawet. 
Bo dawał duże pole Endekom, PP. 
S-om, Witosom i Niemcom do ura

biania opinji przeciw rządowi. Nie 
wszyscy bowiem orjentowali się  
dokładnie, że właśnie cała opozy
cja utrudniała rządowi przeprowa
dzenie często najwięcej pożytecz
nych ustaw.

Ale jak rząd przychodził do 
Sejmu o votum nieufności, to po
słowie z P.P.S., Endecji i Witosy 
wychodzili do bufetu, a na sali 
sejmowej rząd otrzymywał w ię
kszość i naturalnie zostawał. Za 
kilka dni pepesowcy z endekami

przy akompanjamencie mniejszości 
narodowych znowu zaczynali wy
stępować przeciw rządowi i jego  
zamierzeniom, znowu zapełniono 
szpalty pism opozycyjnych niesły- 
chanemi zarzutami przeciw oddziel
nym ministrom.

Taka komedja długo trwać nie 
powinna, bo daje pole do przedsta
wienia rządu w fałszywem świetle 
i dlatego dobrze się  stało, że na
reszcie skończyła się ta gra.

Jeżeli rząd ma być odpowie

dzialny za swój program, to musi 
go wykonać w całości i nie może 
być takiej sytuacji, żeby rząd był 
odpowiedzialnym za ustawy, narzu
cone mu przez opozycje. Także 
opozycja nie może przeinaczać pro
jektów rządowych, robić z nich ka
rykatury i żadać wprowadzenia ich 
w życie. Taka polityka jest nie
zdrowa i wysoce dla kraju szkod
liwa.

Obecnie położenie się wyja
śniło. Nowy rząd program swój 
winien zachować czystym i nie 
dopuszczać, aby partje opozycyjne, 
które nie wykazały zdolności twór
czej w ciągu 10 lat trwania Sejmu 
polskiego, w dalszym ciągu swym 
bezładem uniemożliwiały rozwój 
państwa polskiego.

Wiemy, że to, cośmy powie
dzieli, bardzo będzie nie po myśli 
endecko - pepesowskiej k o a l i c j i ,  
wzmocnionej pomocą niemiecko- 
hajdamackiego sojuszu — wiemy, 
że będą się rzucać z wściekłości.

Wiadomo, prawda w oczy kole!
o o

„BUND” rozkazuje!
W ubiegłym miesiącu upłynęło

10 lat istnienia samorządu w Ło
dzi, powstałego na zasadzie po
wszechnych wyborów.

Socjaliści zdecydowali w d. 23 
b. m. urządzić z tego powodu uro
czyste posiedzenie.

Zwykle tego rodzaju uroczystości w 
Polsce, zgodnie z tradycją, rozpoczyna się 
nabożeństwem w Katedrze. Tak bywa w 
całej Polsce, ale nie w Łodzi, gdzie rzą
dzą P.P.S-owcy pod batutą „Bundu“ . So
cjaliści ignorują zwyczaje, ogólnie przy
jęte w Polsce.

Dla nas sprawa ta nie była niespo
dzianką.

Uważamy, że jestto jeden z e- 
pizodów w ogólnej działalności sa
morządowej p.p. Lichtensteinów, Kuków, 
i Wielińskich.

I dlatego nie wzg’ędem jedne
go epizodu, ale względem całej 
działalności tych panów, już nie 
w sferze obchodów, ale w sferze 
realnych posunięć, zajmujemy sta
nowisko krytyczne i opozycyjne.

Frakcja Chrześcijańskiej Demokracji, 
która wspólnie z socjalistami rządzi, u- 
chwała wraz z nimi oburzający dla każ
dego Polaka i samorządowca budżet, tym 
razem postanowiła manifestować wstrzy
maniem się od udziału w uroczystem po
siedzeniu.

Uważamy, że było już w ciągu bli
sko półtorarocznej działalności obecpego 
samorządu wiele posunięć, które wyma
gały ostrego protestu. Chrześcijańska De
mokracja jednakże milczała.

A po manifestacyjnym proteś
cie zasiądzie znów wraz z p. p. 
Kukiem, Wielińskim i Margolisem 
i uszczęśliwiać będzie Łódź sw oi
stą działalnością samorządową.

Nie widzimy w tem ani kon
sekwencji, ani logiki.

Kiedy wlazłeś między wrony...

-  Jiarotlowy Robotniczy Komitet Obchodu 3-go jYiaja -

Robotnice i Robotnicy m. Łodzi!
W dniu święta  Rzeczypospolitej, k tóre  jest  św ię tem  całego  narodu  polskiego, 

a p rzedew szystk iem  w arstw  pracujących, gdyż one stanowią główną osto ję  i funda
m ent państw a, — p r o l e t a r j a t  p o lsk i  Ł o d z i  m a n i f e s to w a ć  b ę d z ie  sw ą  n ie z ło m n ą  
w o lę  o b r o n y  z a sa d  d e m o k r a ty c z n y c h  i o p a r c i a  p o l i ty k i  p a ń s tw a  n a  s p r a w ie d l i 
w o śc i  s p o łe c z n e j .

Dnia 3 maja — jak co roku —  urządzam y w Łodzi, w stolicy] polskich pro- 
letarjuszy, — wielką m an ifestac ję  ludową pod h a s łe m 1

N ienaruszalność granic Rzeczypospolitej.
Polityka pokoju.

Utrwalenie demokracji i sprawiedliwości w państwie,
P o ls k i  lu d u  ro b o c z y !  Naszym ce lem  jest  Polska Pracy  Polska  Spraw iedli

wa, Polska, zapewniająca każdem u uczciwem u człowiekowi ludzką  egzystencję. D e
m onstrow ać  będziem y w tym roku na rzecz:

Walki z kryzysem i bezrobociem .
Pracy i chleba dla bezrobotnych.

Walki z drożyzną.
Żądamy słusznej podwyżki zarobków!

U bezpieczenia na s ta ro « , ubezpieczenia inw alidów , 
ubezpieczenia  w dów  i sierot!

Żądamy budowy tanich mieszkań dla robotników i pracowników!
Niech dzień  3 m aja  zadokum en tu je  nietylko n iezachw ianą w ie rn rść  polskiej 

Łodzi d la  O drodzonej Rzeczypospolite j i d la  dem okracji ,  lecz niech dzień  ten  stanie  
s ię  potężną  m anifestacją

zgody i solidarności polskich proletarjuszy Łodzi
w walce z wyzyskiem kapitału, w w alce o ludzki byt, w walce o polski ch a rak te r  n a 
szego miasta.

Tylko jedność  100.000 polskich proletarjuszy łódzkich m oże  sprawić to, że 
w reszcie  Łódź, p rzes tan ie  być m ias tem  polskiej nędzy i cudzego  bogactwa, „złem 
m ia s te m ” dla  ludzi pracy, a „ziemią o b iecan ą” d la  zgrai wyzyskiwaczy i spekulantów.

R o b o tn ice  i R ob otn icy  Łodzil
P rzyb yw ajcie  dn ia  3 m aja lic z n ie  i so lid a r n ie  na trad ycyjn ą  łódzką m a

n ife s ta c ję  n a rod ow o-rob otn iczą , na

Wielkie Zgromadzenie Ludowe
na Wodnym Rynku o godz. 10 rano.

Po w iecu ruszy

Pochód Manifestacyjny
na P o le s ie  K o n sta n ty n o w sk ie  i z ło ży  w ień ce  na grob ach  stra co n y ch

w la tach  1906-7 rob otn ik ów .
Popołudniu , o godz. 5-ej odbędz ie  się

Uroczysta Akademja
w sa l i  F i lh a r m o n j i  (u l .  N a r u to w ic z a  1 tt)

Narodowa Partja Robotnicza Lewica 
Polskie Związki Zawodowe (Główna 31)

Łódź, dn. 30. IV. 1929 r.

Uwaga! Zbiórka  organizacji zaw odow ych, o godz. 8.30 rano, G łówna 31; organizacje 
sportowe, związki młodzieży, członkinie i członkowie N. P. R. zbierają się  w 
lokalach dzielnicowych o godz. 8 rano, skąd wymarsz ze sz tandaram i na 
Wodny Rynek. Lokale dzielnicowe: Widzew, ul. Rokicińska 91, Chojny, ulica 
Odyńca 22, Górna, ul. Kątna 2, S ta re  Miasto, ul. W rześnieńska 4, Ś ró d m ie 
ście, ul. P io trkow ska  91, Bałuty, F ranciszkańska 58, Radogoszcz, Zgierska 103.
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Niemiecki militaryzm
Od pewnego czasu toczą się w 

Paryżu pertraktacje reparacyjne, 
mające ustalić roczną kwotę spłat, 
którą Niemcy uiszczać mają pań
stwom aljanckim. W pertraktacjach 
udział biorą liczni przedstawiciele 
poszczególnych państw. Rząd nie
miecki, na czele którego stoi to- 
towarzysz Muller, reprezentowany 
jest  przez największego niemiec- 
kiegojreakcjonistę, Dr. Schachta,pre
zesa niemieckiego Banku Rzeszy.

Podczas prowadzonych rozmów 
zażądano od Niemców jasnego i 
wyraźnego postawienia kwestji t.j. 
sprecyzowania swego stanowiska co 
do możliwości finansowych Nie
miec. Chcieli bowiem przedstawi
ciele państw innych dowiedzieć 
się nareszcie, ile naprawdę Niem
cy chcą płacić.

I tutaj zaszła rzecz niesłychana!
W złożonym memorjale Niem

cy oświadczyli, iż wogóle płacić 
mogą bardzo mało, a jeżeli inne 
państwa chcą, by Niemcy płaciły 
więcej, to należy skorygować ich 
granicę wschodnią t. zn. oddać im 
Śląsk, Poznańskie i Pomorze. 
Takie w imieniu Rzeszy niemiec
kiej zajął stanowisko Dr. Schacht;

Dziesięciolecie
Samorządu łódzkiego

„Uroczyste“ posiedzenie Rady Miejskiej. 
Niemniej „uroczysta“ kompromitacja 

samorządu.
W dniu 23 b. m. odbyło się u roczy

s te  posiedzen ie  Rady Miejskiej z powodu
10-cia sam orządu  łódzkiego z p o w szech 
nych wyborów.

Sproszono  radnych ze wszystkich 3 -ch  
kadencyj, szeroko rozesłano  zaproszenia  do 
władz administracyjnych, wojskowych i są
dowych, jednem  słowem, należałoby  przy
puszczać, że obchód ten  będzie  odzw ier
c ied len iem  tężyzny sam orządu  łódzkiego, 
jego energji i mocy.

C hrześcijańska  Demokracja , Resursa , 
Endecy  oraz rep rezen tan c i  W łaścicieli Nie

ruchom ośc i  w posiedzeniu  udziału nie 
wzięli.

Zagaił posiedzenie  p. p rezes  Holc- 
greber, wygłaszając okolicznościowe p rz e 
mówienie. W łaściwie nietyle p rzem ów ie
nie, ile p rzeczytanie , bo p. p rezes  jest  tak 
zajęty, że naw et nie m ia ł czasu ow ładnąć  
pam ięciow o tem atem , a więc czytał, jak 
zwykle zresztą, przyczem czytał niewyraź
nie i n ied os ta teczn ie  wprawnie.

E labo ra t  czy tany  tak pasow ał do u- 
roczystej chwili 10-lecia i tego nastroju, 
jaki powinien być na posiedzeniu, jak kwia
tek  do kożucha, a właściwie kożuch do 
kwiatka.

Nic też  dziwnego, że kam ienna nuda  
i senność  opanow ały  p rześw ie tne  zg ro m a
dzenie .

N ieba ulitowały się nad znękanym i 
przez p. H olcgrebera  i zesłały zbawienne 
ciem ności,  gdyż coś się popsuło z e lektrycz
nością (napew no  intryga enperowska).

W szystkim byłoby dobrze  i pociem ku 
w tym nastroju, jeden  tylko p. p rezes  był 
niezadowolony, bo... nie m ógł czytać.

Ale od czego boha te rs tw o  ?
Po  ciem ku, po om acku  czytał da le j  

jeszcze mniej w praw nie p. prezes  swoje 
wypracowanie, aż zlitował się któryś z woź
nych m iejskich  i przyniósł dwie świece.
I o to  w tem  pogrzebow em  o toczen iu  do 
kończył p. p rezes  uroczystości. Czyż rze
czywiście było wskazane prosić taką  moc 
osób  i swoich i obcych, by im za p re z en to 
w ać  to  b iedne w ypracow an ie?

Czyż panowie socjaliści i żydowscy 
(m ają  przecież dużo rozumu), i n iem ieccy 
(mafc w iele  sprytu), i polscy (cóż u licha 
ci m ają —  aha  wiem — tupet) nie rozu 
m ieją , że tak iem i w ystąpieniami k om pro 
mitują nietyłko siebie, ale, co gorsza, sa 
m orząd?

Cała ta  „u ro czy s to ść” zrobiła  w ra ż e 
nie pogrzebu, boć nawet były dwie świece, 
jak przy nieboszczyku.

Po  o trzym aniu  dyplom ów za 10 lat 
radcow ania  przez Żydów i dw óch socja li
stów z p. Rapalskim  na czele , dw udziesto- 
pięc iom inutow e pos iedzen ie  w c iem nośc iach  
p. prezes zam knął.

tak zaprezentował się wobec ca
łego świata socjalistyczny gabinet 
towarzysza Mullera.

Okazuje się z tego, iż duch 
odwetu wśród narodu niemieckiego 
nietyłko ciągle żyje, ale ogarnia 
coraz szersze kręgi, dociera i do 
tych, którzy na ustach mają frazes 
pacyfistyczny, w czynie zaś — 
uzbrojoną p ię ś ć /  O tem należy pa
miętać i narodowi naszemu ciągle 
przypominać.

Pamiętamy doskonale tak nie
dawny wypadek z owym niemiec
kim pancernikiem, zwanym już 
obecnie czerwonym pancernikiem 
towarzysza Mullera. Tłumowi krzy
czy się: „precz z wojną! żądamy 
powszechnego rozbrojenia! jeżeli 
Niemcy są rozbrojone, to i inne 
państwa muszą się rozbroić!“. Po- 
cichu zaś popiera się potężne zbro
jenia niemieckie. By zaś zadość

uczynić apetytom agrarjuszów pru
skich i niemieckich reakcjonistów, 
to uchwala s*ę budowę pancernika 
(pierwszego z projektowanej serji) 
dla przyszłej wojny z Polską.

By zaś uczucia swe jeszcze  
jaskrawiej zamanifestować, ujaw
nić je wobec całego świata, wy
syła się do Paryża Dr. Schachta, 
który mówi:

„Chc°cie pieniędzy? Dobrze. 
Będziecie je mieli. Ale wprzódy 
zabrać chcemy część ziem polskich.“ 

A za nim, za Dr. Schachtem, stoi 
rząd niemiecki z towarzyszem Mul
lerem. Rząd ten nic nie mówi, ale 
buduje pancerniki po to, by, jeżeli 
argumenty Dr. Schachta nie wy
starczą, wystąpić z innemi, bar
dziej przekonywującemu

Tak oto wyglądają dzisiejsze 
N iem cy!

oo

Zwierciadło tygodnia
My a Niemcy

W ubiegły w torek  z inicjatywy „p a 
cyfistycznych“ „soc ja lis tów ” z Niemieckiej 
„Socja lis tycznej“ Partj i  odbył się w sali 
Filharmonji wielki odczyt na ciekawy i 
in teresu jący  tem at:  „Czy grozi wojna P o l
ski z N iem cam i” . Omówimy- tę  sprawę 
oddzielnie. Jak  jednak wygląda taka p ro 
paganda „zb liżen ia“ polsko - n iem ieckiego 
na tle oficjalnych enuncjacyj państw a nie
m ieckiego? Z naszej, polskiej s trony s a 
m e zapewnienia pokojowe —  a ze strony 
ich wciąż groźby, pogróżki i t. d. a tylko 
na eksport,  via „socjaliści" niemieccy, ga

danie  o r o z b ro je n iu ! (tylko, naturalnie, 
Polski). O to  znów taka enuncjacja: d-r. 
Schach t ,  p rzedstaw iciel Rzeszy Niemiec
kiej dla spraw sp łacenia  długów w ojen
nych Rzeszy, oświadczył, iż tylko wtedy 
resz tę  tych długów sp łac i  Rzesza, o ile 
o trzym a rewizję granic na wschodzie i 
część  zabranych kolonyj zamorskich. Nie
wiele, co  ? Jak  wobec tych oficjalnych 
enuncjacyj wygląda „propaganda" „socja 
listów ?

A co my na to  ?
W związku z oddźwiękiem , jaki w 

opinji publicznej ca łego  świata wywołał 
prowokacyjny m em orja ł  S chach ta ,  p rz e d 
stawiciel Polskiej Agencji Telegraficznej 
zwrócił się do ministra spraw zagranicz
nych p. Augusta Zaleskiego z prośbą  o 
opinję m inistra  w tej sprawie. Pan Mini
s te r  ośw iadczył co następuje:

„Jeśliby chodziło  jedynie o p rzeciw 
staw ianie  się z punktu widzenia in teresów 
politycznych Polski agresywnym projek
tom, zawartym w tym m em orja le , to rzecz 
oczywista, p rzeszed łbym  najspokojniej nad 
nim do porządku dziennego, jako pozba
wionym jakichkolwiek elem entów  realnych, 
niema bowiem dzisiaj takiego rządu, który 
poważnie rozważać chciałby spraw ę rewizji 
t rak ta tu  wersalskiego.

Każdy politycznie uświadomiony zdaje 
sob ie  sp raw ę  z tych konsekwencji, k tóreby 
przez  to zostały  wywołane.

Inny zupełnie  czynnik wysuwa się tu 
taj na plan pierwszy, i budzi poważne 
obawy na przyszłość. J e s t  nim duch  ¡ m e 
toda  działania  w s tosunkach  m iędzynaro
dowych, co zarysowało się z całą jask ra
w ością  w sam em  postaw ieniu  zagadnienia  
p rzez  p. S chach ta .  W ystąpienie to ujawni
ło  ten d en c ję  zatargu najistotniejszych praw 
narodów  za cen ę  f inansowych koncesyj.

Kto myśli w ten  sposób, ten  pow ra
ca  do tych form myślenia przedw ojennego,

które  spowodowały w łaśnie  najstraszniejszą 
ka tas tro fę  dziejową — Wojnę światową. 
Dlatego też  wystąpienie niemieckiej d e le 
gacji reparacyjnej spotkało się z takiem 
sam orzu tnem  i jednolitem  po tęp ien iem  w 
w opinji ca łego  św ia ta“.

Dekoracja na Zamku
W ubiegłą  n iedzielę  fnn Zam ku W ar

szawskim Pan Prezyden t Rzeczypospolitej 
udekorow ał Krzyżami Zasługi kilkuset ko
lejarzy i pocztow ców  za zasługi przy orga
n izacji służby komunikacyjnej w Polsce.

Przed 1-ym Maja
Łódzcy soc la liśc i  szykują się  skwap

liwie do „p o ch o d u “ corocznego, przyczem 
w roku bieżącym pochód  socjalistyczny, — 
zgodnie  ze swą rolą, jaką odgrywa w C zer
wonym Bloku Magistrackim — o tw ierać  
będzie  podobno „B und”.

Jak  to tam  wypadnie —  trudno  na- 
razie zgóry przesądzać , w każdym razie 
podkreślić  należy, iż w W arszawie pocho
du m a nie być. Ze względu pono na b e z 
pieczeństwo. Święto „m iędzynarodowej 
solidarności p ro le ta r ja tu ” (haha!) w W ar
szawie ma od kilku lat sm utną , krwawą 
tradycję.

Zazwyczaj, co  roku, po wstępnej u- 
ta rczce  na P lacu  Teatralnym , wyrusza po-- 
chód  przez Krakowskie P rzed m ieśc ie  ¡N o 
wy Świat. P o ch ó d  opancerzony —  . niby 
czołganti —  sam ochodam i: na cze le  kie
row nic tw o bojówki, nas tępn ie  po obu s tro 
nach  pochodu cO kilkadziesią t kroków ta 
k ież  sam ochody  z silnemi oddziałam i m i
licji P. P. S., w reszcie  na końcu znowu trzy 
zbrojne sam ochody zamykały pochód.

Za pochodem  „urzędow ym ” ciągną 
pom ieszane  grupki komunistów, wykrzy
kują rozm aite  epitety, na co najspokojniej 
reaguje  bojówka s trza łam i rew olw erow e
mu Kogo trafia , ten  pada...

O to obrazek  z 1-go Maja w W arsza
wie.

Jeś l i  tak było, to w tym roku m oże 
wypaść „święto p ro le ta r ja tu ” daleko  n ie 
bezpieczniej z powodu rozłam u w P P S .  i 
jej bojówce.

P .P.S. — jako s łabsza  m a więc w 
tym roku pochodu  nie urządzać. Urządzić 
go mają tylko t. zw. Frakcja Rewolucyjna 
P. P. S. i komuniści.

Ano zobaczymy, jak to  wypadnie  to 
„święto b ra te r s tw a ” ? W W arszawie, w Ło
dzi i t. d.

Socjalistyczna gospodarka u  gazowni.
Za każdym razem , gdy w Gazowni 

Miejskiej dzieje się robotnikom krzywda z 
powodu nieudolnej i lekkomyślnej gospo
darki Socjalistów, a w p ierw szej linji „spe 
c ja lis ty” w tych sp raw ach  p. Rapalskiego, 
za każdym razem , gdy robotnicy przeciw 
ko tej krzywdzie protestu ją , rozlegają się

w „Łodzian in ie” , a czasem  w specja lnych  
odezw ach  jęki i żale, że w Gazowni wszy
stko byłoby dobrze  i robotnicy byliby zadowo 
leni, gdyby nie gospodarka  inż. W ojewódz
kiego, którą  p. Rapalski musi te raz  po
prawiać; robotn ikom  jednakże  ta  „popra 
w a ” bokiem  wyłazi.

Wiemy niewątpliwie, że socjalistom  
bezczelności  i tu p e tu  nigdy nie zbraknie , 
że  gdy w ich nieudolnych rękach  wszystko 
się rozłazi, to zawsze znajdą  winnego poza 
sobą.

Naszym obowiązkiem  jes t  dem asko- 
v 'ać tę  ich ob łudną  ro b o tę  i wykazywać 
ła twowiernym  robotnikom , którzy wierzą 
jeszcze  socjalis tom , że swoje zaufan ie  b a r
dzo n ieszczęśliw ie umieścili .

I oto w Gazowni pom im o tego, że 
jest  ona p rzes ta rza ła  i trudno  jest  nią rzą
dzić, jednakże  poprzedni Magistrat w ciągu 
swego urzędow ania  kilkakrotnie podnosił 
p łacę  robotn ikom  i urzędnikom.

Na jesieni 1927 roku była os ta tn ia  
podwyżka, która dosyć poważnie zaciążyła 
na budżecie . Ale tego rodzaju  zjawiska za 
poprzedniego M agistra tu  zdarzały się przy 
każdej podwyżce, gdyż ceny gazu nie były 
podnoszone pom im o zwyżki p łac  i węgla. 
Jed n ak że  daw na Rada Nadzorcza jakoś 
wyjście zawsze znalazła i odda ła  Gazownię 
socjalis tom  z kapita łem  zapasowym  około 
800 tysięcy złotych .n a  ew entua lne  zapo
czą tkow anie  nowej Gazowni.

To się nazywa u p. p. Rapalskich —  
„fatalna d e w a s ta c ja “ .

Nowe władze  Gazowni z panem  Ra
palskim na czele  nad tą osta tn ią  podwyż
ką już przez półtora  roku lam entują  i c ią
gle twierdzą, że ta podwyżka „zru jnow ała“ 
Gazownię. Z tych względów obecnie*nietylko 
się podwyżek nie daje, nie daje się dodatku 
m ieszkaniow ego, który jest  na tu ra lnem  n as 
tęps tw em  stałej zwyżki kom ornego dla 
m ałych mieszkań, ale  naw et obniża się 
pobory, bo się większy p ro c e n t |  odlicza na 
emeryturę.

I wystarczy tego lam entowania  —  i 
fachowego „popraw iania“ gospodarki w 
Gazowni w ciągu roku, by wydać ca łe  
zarezerw ow ane 800 tysięcy zł., budując za 
to parę  k ilom etrów rur częs to  więcej dla 
reklamy, niż dla właściwej potrzeby.

O becn ie  p. Rapalski, zjadłszy 800 ty
sięcy zł., g lębobo myśli, jak tu i na ten 
rok zdobyć znów 800 tysięcy zł., bo d e 
wastujący Gazownię enperow cy tylko 800 
tysięcy zł. zostawili (tak małol), aby przy 
swoich wybitnych zdolnościach  adm ini
stracyjnych w dalszym ciągu „napraw ić“ 
gospodarkę  inż. Wojewódzkiego, a później 
biadać, że tak m ało  daw ny M agistra t zo
stawił na „napraw ianie“ . N iestety  „po ra- 
p a lsk u ” można bardzo krótko rządzić, bo 
ta  zabaw a w „adm in is tra to ra“ zbyt drogo 
kosztuje.

i nie pomogą tu obełgiwania i p o d a 
wania kłamliwych liczb, nie pomoże „pro- 
le ta r jack ie” stanowisko w zględem robotn i
ków Gazowni. Konsekwencje n ieudolnej 
gospodarki nie d ad zą  na siebie długo 
czekać.

Koroną działalności p. Rapalskiego w 
G azowni jest sprawa p lacu pod budow ę 
nowej Gazowni. Pan  Rapalski uważał, że 
dosyć jes t  zas iąść  na stolcu wice-prezy- 
denta , by do rządzenia  nabrać  j*rozumu, 
n a to m ia s t  nie uznał za s tosow ne choć 
tro ch ę  obznajm ić się z przebiegami spraw, 
którymi m iał kierować. 1 o to  jedyny naj
dogodniejszy p lac  pod budow ę Gazowni 
na Po lesiu  Konstantynowskiem, do którego 
już zostały opracow ane  plany budowy b o 
cznicy, oddaje  z pow odu karygodnej lekko
myślności i w strę tu  do czytania,^ na b u d o 
wę dom ów  robotniczych, chociaż na to 
nie t rzeb a  wielkich zdolności by zrozu
mieć, że pod  budow ę Gazowni w Łodzi 
bodaj że był to  jedyny dogodny plac, a 
domy budow ać  m ożna  w kilkudziesięciu 
innych m iejscach .

Zdaje  się, że tych kilku przykładów 
wystarczy, by wyrobić sobie b ezs tronne  i 
prawdziwe pojęcie  o działalności socjali
stów w Gazowni.

Panow ie  ci w swej naiwności przy
puszczają, że zadan iem  us tępujących  Władz 
Miejskich „burżuazyjnych” je s t  zebrać  tyle 
pieniędzy, by ich s tarczyło na szastan ie  
przez cały czas socjalis tycznej kadencji.
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Według zdania „Łodzianina" t rzeba  
paru  ładnych  lat, by poprzednią  gospo
darkę  naprawić. Widzimy, że „napraw io
n o ” gospodarkę  w c iągu jednego tylko r o 
ku, a obecn ie  bez  p ieniędzy „zdew asto 
wanej G azow ni“ trudno  będzie  dalej  bujać

A m oże  rząd  się zlituje i p o ra tu je ?
Tylko chyba t rzeba  wzm ocnić  opo

zycję. O O

Z życia organizacyjnego.
— K oło  P r a c o w n ik ó w  M ie jsk ic h  

N P R . Lew. w Ł o d z i .  W w torek  dnia 30 
kwietnia  1929 r. o godz. 7 w ieczór O gól
ne Doroczne Z ebran ie  Członków Koła. Na 
porządku  dziennym  wybór członków no w e
go Zarządu. O becność  wszystkich kole
gów obowiązkowa.

—  D zie ln ica  R a d o g o szcz . Dnia 28 
b. m. od godz. 10-ej rano lokalu dzielnicy 
konferencja, w związku z o b ch o d em  3-go 
maja. O becność  wszystkich członków  obo
wiązkowa.

— D zie ln ica  W idzew  N. P. R. Lew.
Zwołuje na dzień  27 kwietnia r. b. o godz. 
7-ej w ieczorem  Konferencje  d la  członków 
i sympatyków, w lokalu własuym przy ulicy 
Rokicińjkiej 91. Zarząd

—  K oło  K ob iet N. P. R. L ew icy. 
Dnia 28 r. b. —  o godzinie 3 po poł. 
konferencja.

W ycieczka Z w iązku P ia t .  B iu taw ych  „ P ra c a "
Z arząd  Związku Prac. Biurowych P r a 

c a “ , c h ą c  dać  m ożność  swym członkom 
zwiedzenia Pow szechnej Wystawy Krajowej, 
k tóra  o d b ędz ie  się  w czas ie  od 15 maja 
do 15 września  r. b., urządza  w dniach 29 
i 30 czerw ca  wycieczkę. Zapisy i informa- 
cyj udziela  sek re ta r ja t  związku we wtorki 
i czwartki każdego tygodnia. S ek re ta r ja t  
czynny od godz. 5 do  7 wieczorem.

Walki francuskie w P.T.S. „Unja"
Walki francuskie  na nowym m ateracu , 

znacznie powiększonym, zos taną  już w 
przyszłym iygodniu pod kierunkiem in
struk tora  kol. C. Tum ęgo wznowione.

Członkowie: N. P. R.-L., — „O rlęc ia“ 
oraz pokrewnych nam  towarzystw  i sym 
patycy, Życzący upraw iać  ten sport,  zechcą  
zapisywać się w sekre tarjacie  Towarzystwa 
przy ul. Kątnej 2, od godz. 7 do 9 wie
czór. Za Z arząd  ( —) A. Kozłowski.

Korespondencje

„Święto” 1-go maja-
dniem obłudy i walki bratobójczej

Tomaszów Mazowiecki /
Ł

Akcja wyborcza do Kasy C horych, ' 
w obec bliskich już wyborów, mających się 
odbyć  w dniu 12 maja, powoli się oży
wia i nab iera  rozpędu . N iektóre zakłady 
pracy, jak Wilanów i Głowno, występują z 
własnemi listami kandydatów. Tylko b an 
kruci pepesowscy, których tow. Wcisło, 
faktyczny kom isarz  rządowy w Kasie, swym 
n ie tak tem  i n ierozsądną gospodarką skom 
prom itował os ta teczn ie ,  bankruci na grun
cie  Kasy i również na gruncie sam orządu  
tu te jszego  do tychczas nie przejawiają ż a d 
nej akcji. W idocznie czekają, ażeby u ta r 
tym swym zwyczajem w ostatniej chwili 
przed wyborami i tupe tem , fa łszem  i bez
cze lnośc ią  oszołomić i jeszcze  raz o szu 
kać wyborców.

Na ten  raz wszakże im się  to nie uda.
Robotnik tom aszow ski dość się na

patrzył na gospodarkę  towarzyszów w Ka
sie i w m agis trac ie  i dalej ogłupiać się 
nie pozwoli.

W niedzielę  21 kwietnia w sali pol
skich związków zawodowych wygłoszony 
zos ta ł  przez ław nika okręgowego sądu  pra
cy kol. J. Dziamarskiego odczyt, w którym 
p re leg en t  wyłożył t re ść  ustawy i p rzed 
stawił dużą w artość  tej instytucji, jaką dla 
klasy pracującej są sądy pracy. Zgórą 200 
s łuchaczów  z natężoną  uwagą wysłuchało 
bardzo  szczegółowego re fe ra tu  o korzy
ściach , wypływających z tej ustawy o ch ron 
nej, tudzież o wielu jeszcze brakach  jej, 
których usunięcia  w dalszym ciągu orga
nizacji zawodowe m uszą  się  domagać.

Związek nasz  dom agać się będzie  rów
nież o tw arc ia  sądu pracy w Tomaszowie, 
gdzie szczególnie dotkliwie brak jej is tn ie 
nia da je  się odczuw ać . Mamy tu bowiem 
specjaln ie  przykre warunki pracy, jak, naprz. 
w fabryce sz tucznego jedwabiu, która, dz ię
ki wyjątkowym warunkom pracy, stała  się 
wytwórnią umysłowo chorych  robotników.

O tem  jednak napiszemy obszerniej 
kiedyindziej.

Mazur.

Wyznawcy Marksa g łoszą, że dzień 
1-go maja winien być św iętem  so lidarnoś
ci p ro le ta r ja tu  całego  świata. Ale hasło  
„pro le ta r jusze  wszystkich krajów łączc ie  
s i ę ! “, obnoszone  tego dnia na t ra n sp a re n 
tach wiecowych i pochodowych, jest  dla 
prowodyrów m iędzynarodówki zarów no II 
czy III —  tylko frazesem  obłudnym, tylko 
w ędką, d la  łapan ia  naiwnych.

Jak  w prak tyce  wygląda owa „soli
d a rn o ś ć ”, o tem  wiedzą dobrze  ci ro b o t
nicy, którzy umieją sam odzie ln ie  myśleć 
i krytycznie ocen iać  nietylko hasła, ale i 
czyny czerw onych m acherów , żerujących 
na nędzy  klasy pracującej.

Gdy p rzyszedł rok 1914, socjaliści, 
którzy tyle la t  zapewniali k lasę  robotniczą
0 so lidarnóści wszystkich zorganizowanych w 
m iędzynarodów ce towarzyszy —  nagle o tej 
so lidarnośc i zapomnieli i... stanęli do wal
ki zbrojnej między sobą. Socja lis ta  n ie 
miecki na rozkaz W ilhelma II kłuł bagne
tem  i s trze la ł  do socjalis ty  francuskiego, 
belgijskiego, angielskiego, włoskiego, a ci 
z kolei odp łaca jąc  się tą sam ą bronią: t łu 
kli że lazem  i ołowiem socjalis tę  n iem iec 
kiego.

Tak wyglądała w praktyce „so lidar
ność soc ja lis tyczna“czasu wojny światowej.

Mizernie też  p rezen tu je  się „so lidar
n o ś ć “ owa również i po wojnie: towarzy
sze  z m iędzynarodówki drugiej traktują  to 
warzyszy z m iędzynarodówki trzeciej, jak 
skończonych łajdaków i łotrów, zaś to w a 
rzysze komuniści uważają socjalistów  jako 
zdrajców, lżąc ich w swoich odezw ach  ja
ko „psów łańcuchow ych burżuaz ji”, i g ło
szą zniszczenie  i wojnę „świętą" przeciw 
tym, jak ich zwą, socjal-faszystom.

Nie przeszkada to socja lis tom  i ko
munistom  paradow ać  dnia  1-go maja pod 
t ransparen tam i,  na których jedni i drudzy 
wypisują, jakby dla krwawego szyderstwa 
z własnych haseł: „p ro le tarjusze  wszystkich 
krajów łączc ie  się!...

Większą obłudę  trudno  sobie wyo
brazić .

*  ' #

Dzień 1-go m aja  ma w N iepodległej 
P o lsce ,  a szczególniej w stolicy, w W ar
szawie, — od szeregu lat tragiczny p rze 
bieg: jest  to dzień  kainowych zbrodni, 
krwawych walk bratobójczych. W dniu tym 
w Warszawie z czerwieni sz tandarów  po 
chodow ych cieknie napraw dę  krew ro b o t
nicza, krew przelew ana z ręki bratniej...

Ktoś m oże powie, że to p rzesada , że 
przez nas mówi człowiek partyjny, nie po
dzielający poglądów socjalistycznych czy 
komunistycznych.

Niech więc za nas mówią fakty, f a 
kty s traszne, fakty re jes trow ane dnia 1-go 
m aja  przez lekarzy, przez „Pogotow ia  Ra
tunkow e“, sp ieszące z pom ocą sam ary tań 
ską ofiarom m ordów  czerwonych bojów- 
karzy.

O to  dnia 1-go maja  !9 2 6 ro k u  w cza
sie zgrom adzenia  na P lacu  Teatralnym  i
1 pochodu robotniczego w stolicy p a d ło  od  
kul i n o ży  b o jó w ek  p e p e e so w y c h  i k o 
m u n istyczn ych  5 p ro letarju szy , za ś  64 
o d n io s ły  rany, w tem  kilkunastu ciężko. 
T e  tragiczne cyfry zebrali lekarze  i w pisa
li do swych raportów. Zanotowali oni na
zwiska i imiona pom ordow anych  i po ra 
nionych. Przypom inam y tu, —  ku w iecz
nej hańb ie  czerw onych  bandytów — na
zwiska pomordowanych:

A leksander Kaczyński - robotnik, Jan  
Gawlik - robotnik, G ustaw  Wudel - ro b o t
nik, Grudziński - urzędnik, M. Dusoge - ro 
botnik.

Z ciężko rannych kilku zm arło ,  ¿inni 
pozosta li  kalekam i na ca łe  życie.

Tej krwawej m asakrze  przygrywały 
ork iestry  pochodow e, grające... hymny wy
zwolenia pracy, a nad kainowym pobojowi
skiem  połyskiwały transparen ty  z nap isem  
„P ro le ta r ju sze  łączc ie  się!“...

** *
N astępnego  roku w dniu 1-go m aja  

znów krew robo tn icza  płynęła na u licach  
Warszawy. I znów wytoczona z robotnika  
ręką  bratn ią . I znów lekarze  re jestrowali 
długą listę ofiar nienawiści wzajem nej, w 
dniu rzekom o poświęconym b ra te rs tw u  u- 
ciśnionych.

Największym jednak zaprzeczen iem  
hasła  „solidarności m iędzynarodow ej“ był 
obchód majowy dnia 1-go m aja  1928 roku. 
W łaściwie należałoby mówić nie „ o b c h ó d ” 
lecz „rzeź socjal kom unistyczna“ .

Dnia 1-go maja  1928 roku na P lacu  
T eatra lnym  i na u licach  przyległych ob
łudni wyznawcy Marksa walczyli z sobą 
tak zapam ię ta le  i tak krwawo, iż kroniki 
lekersko-policyjne zanotowały: 8 zab itych  
i 246 ra n n y ch ! Tak brzmiała „lis ta  s t r a t ”.

O to  nazwiska zabitych w w alce b r a 
tobójczej w dniu 1-go maja r. z. Bolesław 
Perzanow sk i lat 23, M uhlstein  lat 21, C ze
sław  B łachow icz  la t  19, L. G utfeder 1. 24, 
Bolesław Skrzypek - tram w ajarz, Helblum 
1. 20, S . G oldberg  1. 18, M. K aufm anl. 2J,  
W tak krwawy sposób „uczc il i“ bojowcy 
socjalistyczni i komunistyczni „święto so 
lidarności m iędzynarodow ej".

Po tej m asak rze  socjal-bandyci krzy
czeli,  że wina kainowej walki spada na 
głowy kom unistów  a bundowska „Volks- 
cajtung pisała (2. V. 1928 r.), że  pierwszy 
na P lacu  Teatra lnym  zaczął s trze lać  poseł 
Sochacki, zaś kom uno-bandyci przysięgali, 
że wszystkiemu winni byli bojowcy z P P S .

Jak i cynizm zapanow ał w szeregach  
czerw onych  bratobójców , o tem  świadczy 
fakt, iż towarzyszowi „kom endantow i" ta 
kiej bojówki „w d z ięczn i“ towarzysze ofia
rowali bukie t żywych kwiatów „za dzie lną  
obronę pochodu  P .P .S .“ 8 trupów , 2 46 ran -  
nych i..> bukie t  kwiatów !...

** *
Walki b ra tobó jcze , wywoływane przez 

socjalistów i komunistów, nie są rzeczą no
wą w P o lsce .  Zna je dob rze  i pam ięta  
robotnicza Łódź z roku 1906 i 1907. —  
Wtedy różne  prowokatory, s to jące  na  u- 
s ługach ochrany, różne  „towarzysze" Frem - 
le i W łoszczańscy z S. D. K. P. i L., p a 
tronowali ku uciesze Moskali —  m o rd o 
waniu robotn ików -narodow ców . Zabijano 
przeciwnika politycznego z za węgła, są 
dząc, że w ten  sposób zam orduje  się ideę  
narodow o-społeczną robotnika polskiego, 
Zabijano tak długo, dopóki wyprowadzony 
z cierpliwości polski ogół robotniczy nie 
chwycił się sam oobrony  i nie wytrącił b ro 
ni z rąk  Kainów.

W niepodległej ¡Polsce  te  sam e kai- 
nowe e lem en ty , które  w la tach 1906 i 1907 
rozpęta ły  walki b ra tobójcze , p row adzą d a 
lej sw e h an ieb n e  rzem iosło . W idownią ich 
niecnych zbrodni sta je  się  co  rok s to lica  kra
ju. Dzień 1-go m aja  jest dniem, w którym te 
ponure postac ie  św ięcą  prawdziwe orgje 
bratobójstw a.

W r. 1906 r 1907 za czasów niewoli 
musiało spo łeczeństw o  sam o się bronić.

Dziś —  we w łasnem  państw ie —  rząd  
powinien silną d łonią  położyć kres b ra to 
bójczym w alkom  dnia 1-go maja.

Włókniarz.

Racjonalne ujecie walki z alkoholizmem
Inicjatywa „ORLĘCIA“

Kwestja walki z wrogiem ludzkości, 
jakim jest bezsprzecznie  alkohol, jest w 
ca łym  świecie  p rzedm io tem  ożywionych 
sporów i dyskusyj co do dróg, jakiemi naj
rac jonaln ie j  tę  walkę prowadzić. W ię
kszość opinji wypowiada się przeciwko 
bezwzględnej prohibicji, Sprzyjającej nie
byw ałem u rozpę tan iu  spekulacji  i, jak na- 
przykład w Am eryce, n iebyw ałem u wzro 
stowi zbrodniczości.

I is totnie, prohib ic ja  bezw zględna, 
zdan iem  naszem , ma, przynajmniej w chw i
li obecnej, więcej s tron  ujemnych, niż d o 
datn ich . Ludzie, którzy piją —  to i tak,

mimo zakazów  i prohibicyj —  piją... tylko 
drożej za to p łacą  (nabija jąc  kabzy szyn- 
karzom ) i to  p łacą  za „ to w a r“ lichszy a 
naw et n ieraz  szkodliwy dla  zdrowia (nie- 
czyszczona i t.p.)

Naprzykład 1’ruszków: jest w tem  m ie 
ście tuż obok W arszawy —  stolicy p roh i
bicja, ale  ludzi pijanych? Ile tylko c h c e 
cie. Piją pod Pruszkow em  — w okolicy, 
w Warszawie: osta tn i pociąg nocny z W ar
szawy do Pruszkow a nosi nie bez  racji 
m iano „pijanego poc iągu“! (tylu nim je- 
dzie  „ trzeźw ych“ pruszkowian).

Nie w dając  się jednak  dalej w an a 

lizę  tego | rob lem u  prohibicji  —  pod e jm o 
wanej zwykle krzykliwie i w rzask liw ie  —  
tu na  tem  m iejscu  podn ieść  m usim y c i 
chą, a, sądzimy, ak tua ln ie  lepszą  i b a r 
dziej ce low ą akc ję  walki z a lkoholizm em , 
podejm ow aną p rzez  różne o rg a n iz a c je 'sp o 
łeczne , w alk i p ro p a g a n d o w ej — p rze-  
d e w sz y stk ie m  w śró d  m ło d z ie ż y  i w śród  
ro b o tn ik ó w .

Akcją, ta k ą  —  jeśli chodzi o Łódź —  
podjęło  żywo i z ’ energ ją  nasze  m łode 
„ O r lę “, pod sp raw nem  kierownictwem  Za
rządu  z —  kol. Antonim M ichałkiewi- 
czem , na cze le  — wysuwającego się na 
czoło  m łodz ieżow ych  organizacyj w Łodzi.

Z rozm achem  i z ipetem , iście m ło 
dzieńczym  —  „ O r lę ” wypowiedziało wojnę 
alkoholowi. Wyżęło go p recz  z e  swych 
zabaw, uroczystośc i, klubów, a n ie za leż 
n ie  od tego  pod ję ło  propagandę: odezwy, 
odczyty, pogadanki. Dociera  ta  p ropagan
da wszędzie! Do rodzin robotn iczych  prze- 
dew szystkiem .

Najważniejsze: Ju ż  wydaje plony. Już  
in te resow ać  nią się poczynają coraz  sze 
rzej i to  s t a r z y ! Akcja zakreślia  coraz 
szersze  k r ę g i !

Bez w szasku i krzyku —  a le  cicho, 
na to m ias t  z większym i w idocznym  poży
tkiem. W ubiegłym tygodniu um ieściliśm y 
odezw ę „antyalkoholow ą“ „O rlęc ia“. Czyta
liście ? Jaka  p ros to ta  ujęcia, a jed n o cze 
śn ie  trafienie w sedno: propaganda walki 
z dem onem  alkoholu przedew szystkiem  w 
izdebkach  robotniczych.

Akcji „O rlęc ia“ ze  w szech sił przy- 
klasnąć należy. „P raca"  dek laru je  zgóry 

Vjej najgorętsze poparcie.
a. n.

Groźne redukcje 
w przemyśle

Rzekomo na skutek kryzysu. — 
Rząd myśli o skutecznej 

interwencji.
Jak  już donosiliśm y tydzień  tem u — 

w przem yśle  w łókienniczym  jes teśm y św iad
kami masowych redukcyj robotników. — 
Przem ysłow cy t łum aczą  to rzekom o „gro- 
źnem  przesilen iem  w przemyśle w łókien
niczym łó d zk im ”.

P ow odem  wymówienia jest dążen ie  
do zredukow ania  pracy w przem yśle  do 
dwuch lub trzech  dni w tygodniu, zam iast 
d o tychczas  przepracow yw anych  5 do 6 dni.

W iele m niejszych zakładów  przem y
słowych zam ierza  warsz ta ty  swoje un ie 
ruchom ić.

Redukcja  dni pracy, liczne wym ó
wienia i obniżenie  p ła c  zwróciły uwagę 
władz centralnych, k tó re  postanowiły bliżej 
zapoznać  się tym niepokojącym objawem.

yikaiemja w dniu 3-go maja
w Dzielnicy Górnej p . R. -  lev . K ątna 2.

Zaw iadam iam y członków  N. P. R. lew. 
pokrew ne  stowarzyszenia  i sympatyków, że 
s ta ran iem  miejscowej komisji Oświatowej 
w dniu 3-go maja  o godz. 7-ej w ieczorem  
o d b ęd z ie  się „U roczysta  A kadem ja"  z b a r
dzo urozm aiconym  p rogram em , na którą  
zaprasza  wszystkich Zarząd  Dzilnicy i kom i
sja Oświatowa. W ejście bezpłatne!

Zarząd Dziel. Zielonej N. P. R.-L.
wzywa członków pod rygorem partyjnym, 
oraz zaprasza  sympatyków Narodow ego 
Ruchu Robotn iczego  o wzięcie czynnego 
udzia łu  w pochodzie  w dniu 3-go Maja, 
który wyruszy z Klubu przy ul. P io trkow 
skiej Ns 91.

Baczność! 
Członkowie Związku „Praca"!

Związkowy Komitet obchodu 3 m a 
ja zbiera się na posiedzenie w niedzielę 
dnia 28 b. m. o godz. 10 rano w lokalu 
„ P racy“ Główna 31.

Stawiennictwo delegatów i człon
ków Komitetu obowiązkowe

Przewodniczący — C ieślak

Kupuj
tylko polski towar
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W ycieczka K ola K o tle t  II. F . ! .  L ew ity , oa 
„ P o w sz e c h n a  W ystaw y K rajow a* ' w  P o zn an iu “

Koło Kobiet N.P.R.-L., ch c ą c  d ać  m o 
żność swym cz łonkin iom  jakoteż  i sym pa
tykom zw iedzenia  Pow szechnej Wystawy 
Krajowej, która odbędz ie  się w czasie  od 
15 m aja do 15 w rześn ia  r. b., u rządza  w 
w dn iach  29 i 30 czerw ca  r.b., wycieczkę.

W arunki przystępne: zniżka kolejowa, 
zapew nione  noclegi i t. 'p. Zapisy, jakoteż 
i częśc iow e wpłaty już przyjmuje kol. T ro 
janow ska Zofja w czw artk i każdego ty 
godnia od godz. 19 do 20.30 w sekre ta -  
rjacie  Koła Kobiet N.P.R -Lew., P io trkow
ska Nr. 91. Zarząd.

<xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx>
Niniejszym podaje  się  do w iadom ości 

członków N. P . R.-L. oraz pokrewnym  nam 
towarzystwom  i sym patykom , że przy n a 
szym Tow arzystw ie  zorganizowaną zos ta ła  
przez członka naszego Towarzystwa, ko le 
gę Józefa  Hajnego, sekcja m uzyczna. — 
Chętni, posiadający jakiekolwiek in s tru m en 
ty, lub życzący nauczyć się grać, winni się 
zg łaszać w piątki i soboty w godz. od 6.3Ó 
do 9 w ieczór w sekre ta r jac ie  P .T .S .5„U nja”, 
Kątna 2. Za_ Zarząd  A. K.
xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx>

Czas odnowić 
prenumeratą.

Od Redakcji.
Redakcja  i A dm inistracja  „P racy“ 

od  dnia dz is ie jszego  o tw ar te  dla in te re 
san tów  od godz. 5 do 8 w ieczorem  co
dziennie .

S ek re ta r ja t  tygodnika „ P r a c a “ przyjmu- 
(e wyłącznie w spraw ach  redakcyjnych w 
godzinach od 7-ej do 8-ej wiecz. w środy, 
czwartki i piątki.

T radycy lne  " J a jk o . ,  D zielnicy Cliolny II. P i  L.
W niedzie lę  dnia 28 b. m. o godzinę

2.30 po połuniu odbędzie  się  tradycyjne 
Jajko tu tejszej dzielnicy, na k tóre  zaprasza 
się członków z rodzinam i

IIBIHIIIIIIIIII
D y ż u r y  s k a r b n ik a  Z a rz ą d u  O k rę "  

gow ego  N .P .R .-L ew icy , kol. O tw in o w sk ie -  
go, o d b y w a ć  s ię  b ę d ą  w lo k a lu  p r z y  ul. 
P i o t r k o w s k ie j  91:

w e  w to rk i  od  godz . 5 —  7 w ie c z o re m ,  
w p ią tk i  „ „ 6  — 8 „

W z a s t ę p s tw ie  d y ż u r  b ę d z ie  p e łn ić  
kol. K ro g u le c ,  u k tó re g o  m o ż n a  n a b y w a ć  
zn a c z k i  p a r ty jn e .
■C T i n m K i i n r a r ,n inF ?n ro i . ł .ii.łJ i? . iL r in n r o

W jedności zawodowej 
moc klasy robotniczej!

Najpiękniejsza artystka o najzgrabniejszych nóżkach, urocza i powabna Ewa|-|kusicielka

KINO-TEATR CORINNE GRIFFITH

luna RAJSKI 0 GR0 D
Przejazd Nr. 1.

Rozkoszny, pełen pikanterji i dyskretnej frywolności film erotyczny.

W ielka o r k ie s tr a  sy m fo n iczn a  pod dyrek cją  T E O D O R A  RYDERA.

M lio ic r  t l f t n i l l a r t l P  * na P'ervvszy seans w szystkie  m iejsca po i.— zł. i no gr. — Początek seansów o godzinie 
w K l l j  nUCJSL jJUJJUlul l i t  4 -ej po poł. w soboty, niedziele i święta o godz. l. po poł., ostatniego o 10 wieczorem.

t ODEON łe WODEWIL
» » - ¡ » « » « » ' O

Sensacja sezonu! ^

G O D Z I N A  Z M Y S Ł Ó W
Sensacja sezonu!

C Y R K
W roli głównej:

POLA NEGRI
O statni film produkcji 1929-30.

Nad program: FARSA.

■E '

CORSO f
Wielki przebój sezonu! ab

f  
*

V  ^

BARNUMA;
Nad program: FARSA. ■ Wielki sensacyjny dramat w 10 aktach. ^

r® r® ® 0"{fr ■id l£) ' ■«  |(E}" ♦  1 # »  * 8 " « »  '

looaooooooooooooocoooooooooooooooooooooooooooooooooooooooaooooai
MIEJSKI KINEMATOGRAF OŚWIATOWY - Wodny Rynek

D la d orosłych :

Bracia Schellenberg
P rzeró b k u  film o w a , p o w ieśc i B ern ard a K ellerm ana

D la  m ło d zieży :

Cyrk Toma Mixa
I lustrac ja  m uzyczna pdo kierownictwem  Ign. Cłapińskiego. 
W poczekalniach codz. do godz. 22  audycje radjofoniczne.

©©®©©®®®©®©©®®®®®®©©©©©©®©®®©©©®@ 
Kino Spółdzielni pracowników państwowych -  Sienkiewicza 40

Ciernista Droga 
Księżniczki Woroncow
T o, co  s tr ą c iło  w p rzep a ść  R osję , p ijack ie  o rg ie  ch łopa R asputina.

W ro lach  głów nych:

Włodz. Gajdarow, G. Chmara, Mary Kid
N astęp n y  program : T ajem n ica  C ytad eli w D ęb lin ie .

W dni powszednie, ss wyjątkiem sobót początek seansów o godz. 8 30. W soboty, 
niedziele i św ię ta  o godz. 2-ej po południu. Ostatni seans o 9.30 wieczorem. Na

1 seans ceny miejsc zniżone.

lOGOOCaoocxXXXXXXXXXXSOOOOOOOOOCOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOl

Bezpłatnie!!
T ych  e leg a n ck ich  p otró jn ych  od b iorn ik ów  

dajem y

w celach reklamy 5000 szt.
b e z p ła tn ie  b ez  k o sztó w  i fran co!

A paraty  są  zaopatrzone w najlepsze lampy 
i części.

W ARUNEK: Kupno naszego salonowego głośnika po cenie uczciwej, a w 
najlepszym  gatunku. -  ■............ .

Zainteresowani, k tó rzyby ten p ierwszorzędny apara t bezpłatnie otrzym ać 
chcieli, niechaj zaraz nadeślą swój dokładny adres do:

G- Dehnik, Radjo-Eksporteur, Berlin-Britz, Rudower Allee 5.

OGŁOSZENIE
M agistrat m. Łodzi niniejszem podaje do wiadomości, że miejsca 

postoju autobusów, utrzym ujących komunikację międzymiastową, zostały 
wyznaczone w następu jących  punktach miasta:

1. na Bałuckim Rynku,
2 . przy krańcowym przystanku tramwajowym na ul. Brzezińskiej, 
8 . przy zbiegu ulic Pomorskiej i Zagajnikowej,
4 . przy krańcowym przystanku tramwajowym na ul. Rokicińskiej,
5. p rzy  zbiegu ul. Napiórkowskiego i Tatrzańskiej,
6 . p rzy  zbiegu ul. Dąbrowskiej i Kilińskiego,
7. przy zbiegu ul. Rzgowskiej i Śląskiej,
8 . przy zbiegu ul. Białej i Piotrkowskiej,
9. przy zbiegu ul. Kątnej i daniny,

10 . przy zbiegu ul. Żeromskiego i Konstantynowskiej,
11. przy zbiegu ul. Srebrzyńskiej i Promyka,
1 2 . na placu przed  Dworcem Kolejowym Kaliskim.

R(

Wydawca Zarząd W ojewódzki N. P. R. Druk F. Rydlewskiego, Sienkiew icza 35, T elefon 6-40. Redaktor odpowiedzialny PAWEŁ URBANIAK
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